
        
            [image: cover]
        

    Dla Patricka, Timothy’ego i Julii


Rozdział 1
W ciągu niecałego roku byłam na trzech weselach i jednym pogrzebie. Pod koniec maja (na drugim weselu, ale przed pogrzebem) doszłam do wniosku, że to będzie najgorszy rok w moim życiu.
Z mojego punktu widzenia to drugie wesele było właściwie radosnym wydarzeniem, ale przez cały następny dzień twarz bolała mnie od dziwnego grymasu, w który układałam wargi, a który miał wyglądać na szczery uśmiech. To, że byłam córką panny młodej, wydawało się dość dziwaczne.
Moja matka i jej narzeczony przedefilowali pomiędzy przystrojonymi krzesłami ustawionymi w jej salonie, stanęli przed przystojnym pastorem episkopalnym i… Aida Brattle-Teagarden stała się panią Queensland.
W jakiś nieokreślony sposób miałam wrażenie, że moi rodzice opuścili dom, a ja w nim zostałam. Mój ojciec i jego druga żona, wraz z moim bratem przyrodnim Phillipem, w zeszłym roku przeprowadzili się na drugi koniec kraju, do Kalifornii. Teraz moja matka, choć nadal miała mieszkać w tym samym mieście, z całą pewnością będzie miała nowe priorytety.
To stanowiłoby niejaką ulgę.
Tak więc uśmiechałam się radośnie do synów Johna Queenslanda i ich małżonek. Jedna z nich była w ciąży — moja matka będzie babcią! Uśmiechnęłam się uprzejmie do nowego w Lawrenceton pastora episkopalnego, Aubreya Scotta. Promieniałam życzliwością wobec ludzi pracujących w agencji obrotu nieruchomościami, której właścicielką była moja matka. Szczerzyłam się do mojej najlepszej przyjaciółki, Aminy Day, dopóki mi nie powiedziała, żebym się odprężyła.
— Nie musisz bez przerwy się uśmiechać — wyszeptała kącikiem ust, podczas gdy reszta jej twarzy wyrażała pełną szacunku uwagę dla ceremonii krojenia tortu. Natychmiast rozluźniłam twarz, wdzięczna ponad wszelkie wyobrażenie, że Aminie udało się wyrwać na parę dni z Houston, gdzie pracowała jako referendarz w firmie prawniczej. Później, podczas przyjęcia, powiedziała mi, że wesele mojej matki nie było jedynym powodem jej przyjazdu do Lawrenceton na ten weekend.
— Wychodzę za mąż — powiedziała wstydliwie, gdy znalazłyśmy dla siebie cichy kącik. — Wczoraj powiedziałam mamie i tacie.
— Za… którego? — spytałam wstrząśnięta.
— Ty mnie kompletnie nie słuchasz, kiedy do ciebie dzwonię!
Może i umknęły mi jakieś szczegóły. Amina spotykała się z tyloma mężczyznami! Odkąd skończyła czternaście lat, jej niewiarygodna kariera randkowa została zakłócona tylko przez jedno krótkie małżeństwo.
— Kierownik działu domu towarowego?
Poprawiłam okulary zsuwające mi się z nosa, żeby lepiej widzieć Aminę mierzącą dobrych pięć stóp i siedem cali. Ja w dobrych dniach mówię, że mam pięć stóp.
— Nie, Roe — z westchnieniem powiedziała Amina. — To prawnik z firmy sąsiadującej z moją. Hugh Price.
Twarz jej się rozanieliła.
Zadałam więc obowiązkowe pytania: jak się jej oświadczył, jak długo się spotykali, czy dało się znieść jego matkę… oraz o datę i miejsce ceremonii. Amina, tradycjonalistka, zamierzała wziąć ślub w Lawrenceton i mieli zamiar zaczekać z tym kilka miesięcy, co uznałam za wspaniały pomysł. Żeby wziąć pierwszy ślub, uciekła ze swoim chłopakiem, a ja i najlepszy przyjaciel pana młodego byliśmy świadkami.
Znów miałam być druhną. Amina nie tylko była jedyną przyjaciółką, dla której bym coś takiego zrobiła, ale też jedyną, dla której zrobię to po raz drugi. Ile razy można świadkować tej samej pannie młodej? Zastanawiałam się, czy kiedy ostatni raz będę szła przez nawę, poprzedzając Aminę, będzie mi potrzebny balkonik.
Potem moja matka i John z godnością opuścili przyjęcie. John świecił białymi włosami i zębami, a moja matka wyglądała równie olśniewająco jak zawsze. W podróż poślubną jechali na trzy tygodnie na Bahamy.
Wesele mojej matki.
***
Na pierwsze wesele, to w styczniu, ubierałam się tak, jakbym się zbroiła przed bitwą. Zaplotłam swoje niesforne, faliste, brązowe włosy w wyrafinowany (taką miałam nadzieję) kok z tyłu głowy, założyłam stanik, który maksymalizował moje najbardziej widoczne walory i wciągnęłam na siebie całkiem nową, złoto-niebieską sukienkę z poduszkami na ramionach. Szpilki, które zamierzałam włożyć, były tymi samymi, które założyłam do sukienki na randce z Robinem Crusoe. Wsuwając w nie stopy, westchnęłam ciężko. Minęły miesiące, odkąd widziałam Robina, a ten dzień był wystarczająco przygnębiający i bez myślenia o nim. Te obcasy przynajmniej dodawały mi pewnie jakieś dwa cale. Makijaż nałożyłam, trzymając twarz tak blisko oświetlonego lustra, jak tylko się dało, bo bez okularów nie widziałam zbyt dobrze swojego odbicia. Pomalowałam się tak, żeby czuć się komfortowo, a potem dołożyłam jeszcze odrobinę. Moje okrągłe, brązowe oczy stały się jeszcze bardziej okrągłe, a rzęsy się wydłużyły, ale potem zakryłam je swoimi dużymi, okrągłymi okularami w szylkretowych oprawkach.
Wkładając do torebki chusteczkę, tak na wszelki wypadek, popatrzyłam na siebie w lustrze, mając nadzieję, że wyglądam dystyngowanie i beztrosko. Zeszłam po schodach na dół, do kuchni, zabrałam kluczyki i porządny płaszcz i wyruszyłam na najbardziej niewdzięczną z imprez obowiązkowych. 
Na Wesele Dawnego Chłopaka.
Arthur Smith i ja poznaliśmy się w Prawdziwych Morderstwach, klubie, do którego oboje należeliśmy. Arthur pomagał w śledztwie w sprawie morderstwa jednej z członkiń klubu i serii morderstw, które po nim nastąpiły. Gdy dochodzenie się skończyło, spotykałam się z Arthurem przez kilka miesięcy, a nasz związek był moim jedynym doświadczeniem w dziedzinie gorących romansów. Paliliśmy się do siebie i staliśmy się czymś więcej niż niemal trzydziestoletnia bibliotekarka i rozwiedziony policjant.
A potem, całkiem niespodziewanie, wszystko się wypaliło, choć najpierw z jego strony. Wreszcie zrozumiałam przekaz: „ciągnę ten związek, dopóki nie wymyślę sposobu, żeby go zakończyć bez scen”. Z dużym trudem przywołałam swoją godność i zakończyłam tę znajomość bez awantur. Kosztowało mnie to jednak całą energię emocjonalną i siłę woli, i przez jakieś sześć miesięcy płakałam w poduszkę.
Właśnie wtedy, gdy zaczęłam czuć się lepiej i nie przejeżdżałam już obok posterunku policji przy każdej okazji, w „Sentinel”
zobaczyłam ogłoszenie o zaręczynach.
Ujrzałam zieleń zazdrości, ujrzałam czerwień gniewu, ujrzałam błękit depresji. Nigdy nie wyjdę za mąż, uznałam, tylko przez resztę życia będę chodziła na wesela innych ludzi. Może uda mi się wyjechać z miasta na ten weekend, żeby mnie nie kusiło, by przejechać pod kościołem.
Potem pocztą przyszło zaproszenie.
Narzeczona i koleżanka z pracy Arthura, Lynn Liggett, rzuciła rękawicę. A przynajmniej w taki sposób zinterpretowałam to zaproszenie.
Teraz, ubrana w błękit i złoto, fikuśnie uczesana, ściskałam je w ręce. W sklepie wybrałam bezosobową i drogą tacę, która była na liście prezentów, i zostawiłam na niej swoją wizytówkę. A teraz szłam na ślub.
Mistrz ceremonii był policjantem, którego znałam z czasów, gdy spotykałam się z Arthurem.
— Dobrze cię widzieć — powiedział niepewnie. — Roe, wyglądasz wspaniale.
Wyglądał sztywno, jakby się męczył w tym smokingu, ale podał mi ramię, jak należało.
— Przyjaciółka panny młodej czy pana młodego? — zapytał automatycznie, a potem zrobił się czerwony jak burak.
— Powiedzmy, że pana młodego — zasugerowałam delikatnie i wystawiłam sobie wysoką ocenę. 
Biedny detektyw Henske poprowadził mnie wzdłuż nawy na wolne miejsce i posadził z wyraźną ulgą.
Starałam się nie rozglądać dookoła, wkładając całą swoją energię w to, by wyglądać na zrelaksowaną i nonszalancką, tak jakbym przypadkiem była odpowiednio ubrana i akurat po drodze do drzwi zauważyła zaproszenie na ślub, i postanowiła tak po prostu wpaść. Mogłam spokojnie popatrzeć na wchodzącego Arthura, bo wszyscy to robili. Kędzierzawe, jasnoblond włosy miał krótko ostrzyżone, a jego niebieskie oczy były równie bezpośrednie i elektryzujące jak zwykle. Miał na sobie popielaty smoking i wyglądał świetnie. Nie zabolało aż tak, jak się spodziewałam.
Gdy rozpoczął się Marsz weselny wszyscy wstali na wejście panny młodej, a ja zacisnęłam zęby. Miałam pewność, że mój sztuczny uśmiech wygląda raczej jak krzywy grymas. Niechętnie odwróciłam się do wejścia, żeby popatrzeć na Lynn. 
I oto weszła, cała w bieli, z welonem, równie wysoka jak Arthur, z prostymi, krótkimi włosami zakręconymi na tę okazję. Lynn była prawie o stopę wyższa ode mnie, co zwykle ją wyraźnie krępowało. Podejrzewałam, że teraz już nie będzie.
Potem Lynn przeszła obok mnie, a gdy zobaczyłam ją z boku, zaparło mi dech w piersi. Lynn ewidentnie była w ciąży.
Trudno powiedzieć, dlaczego to był taki cios; ja, spotykając się z Arthurem, z pewnością nie chciałam zajść w ciążę i gdyby mi się to zdarzyło, byłabym przerażona. Ale często myślałam o wyjściu za niego i — okazjonalnie — o dzieciach; większość kobiet w moim wieku, jeśli naprawdę chce wyjść za mąż, myśli o dzieciach. Z jakiegoś powodu tylko przez chwilę wydało mi się, że zostałam z czegoś okradziona.
Wychodząc z kościoła, rozmawiałam z wystarczającą liczbą ludzi, by mieć pewność, że moja obecność została zauważona i szczęśliwa para dowie się o tym, że się pojawiłam. Przyjęcie sobie odpuściłam — nie było sensu się w to pakować. Pomyślałam, że głupio zrobiłam, że w ogóle przyszłam; nie elegancko, nie odważnie, po prostu głupio.
***
Trzeci był pogrzeb, kilka dni po weselu mojej matki. Jak to bywa z pogrzebami, był bardzo obyczajny. Choć był to początek czerwca, dzień, w którym chowano Jane Engle, nie był specjalnie upalny, ale też nie padało. Mały kościółek episkopalny pomieścił rozsądną liczbę ludzi — nie nazwałabym ich żałobnikami, ponieważ odejście Jane było raczej znakiem upływu czasu niż tragiczną okolicznością. Jane była stara i, jak się okazało, bardzo chora, choć nikomu o tym nie powiedziała. Ludzie siedzący w kościelnych ławkach chodzili z Jane do kościoła albo pamiętali ją z lat, które przepracowała w szkolnej bibliotece, ale poza wiekowym kuzynem, Parnellem Engle, który tego dnia sam był zbyt chory, żeby przyjechać, nie miała rodziny. Aubrey Scott, pastor, którego nie widziałam od ślubu mojej matki, dużo mówił o nieszkodliwym życiu Jane, jej uroku i inteligencji. Jane oczywiście miała także inną, zgryźliwą stronę, ale wielebny Scott taktownie określił tę część jej natury jako „barwną”. Nie było to określenie, którego użyłabym w stosunku do srebrnowłosej Jane, nigdy niezamężnej — jak ja, przypomniałam sobie ponuro, i zaczęłam się zastanawiać, czy na mój pogrzeb też przyjdzie tylu ludzi. Przyglądałam się wszystkim mniej lub bardziej znajomym twarzom osób siedzących w kościele. Oprócz mnie był tam tylko jeden członek Prawdziwych Morderstw, nieistniejącego już klubu, w którym zaprzyjaźniłyśmy się z Jane — LeMaster Cane, czarny biznesmen. Siedział sam w ławce na tyłach.
Na pogrzebie stanęłam obok niego, żeby nie wyglądał na tak osamotnionego. Wymamrotałam, że dobrze go widzieć, ale jego odpowiedź skutecznie zamknęła mi usta.
— Jane była jedyną białą osobą, która zawsze patrzyła na mnie tak, jakby nie potrafiła powiedzieć, jakiego koloru jest moja skóra.
Uświadomiłam sobie, że nie znałam Jane tak dobrze, jak mi się wydawało. Po raz pierwszy naprawdę poczułam, że będzie mi jej brakowało.
Pomyślałam o jej małym, schludnym domku, zapchanym meblami jej matki i książkami samej Jane. Przypomniałam sobie, że Jane lubiła koty, i zastanowiłam, czy ktoś zajął się jej złotą, pręgowaną kotką Madeleine. (Kocica dostała imię na cześć dziewiętnastowiecznej szkockiej trucicielki, Madeleine Smith, ulubionej morderczyni Jane. Może Jane była „barwniejsza”, niż sądziłam? Niewiele drobnych staruszek, które znałam, miało swoich ulubionych morderców. Może ja także byłam „barwna”).
Gdy powoli szłam do samochodu, na zawsze — jak mi się wydawało — zostawiając Jane Engle na cmentarzu, usłyszałam, że ktoś mnie woła.
— Panno Teagarden! — dyszał facet, który biegł za mną.
Zaczekałam, ciekawa, czego mógł chcieć. Jego okrągła, czerwona twarz i rzednące, brązowe włosy wyglądały znajomo, ale nie mogłam sobie przypomnieć jego nazwiska.
— Bubba Sewell — przedstawił się, podając mi rękę do pospiesznego uścisku. Dawno nie słyszałam tak ciężkiego południowego akcentu. — Byłem prawnikiem panny Engle. Pani Aurora Teagarden, zgadza się?
— Tak — odpowiedziałam. — Przepraszam, nie poznałam pana.
Teraz przypominałam sobie, że podczas ostatniej choroby Jane widywałam Bubbę Sewella w szpitalu.
— Cóż, dobrze, że pani dziś przyszła — powiedział.
Odzyskał oddech i zobaczyłam go takim, jakim bez wątpienia chciał się prezentować: ubrany w kosztowny garnitur, wyrafinowany i bystry, ale chłopak z sąsiedztwa. Wykształcony, stary, dobry kumpel. Jego małe, brązowe oczy spoglądały na mnie przenikliwie i z ciekawością. 
— Panna Engle poczyniła w swoim testamencie zapis, który jest dla pani znaczący — powiedział z naciskiem.
— Och?
Czułam, jak moje obcasy zapadają się w murawę i zastanawiałam się, czy będę musiała wyjść z butów i wyciągnąć je stamtąd ręką. Było dość ciepło, żeby twarz mi zwilgotniała; oczywiście okulary zaczęły mi się zsuwać z nosa. Palcem wskazującym podsunęłam je z powrotem.
— Może miałaby pani teraz chwilę, żeby wpaść do mojego biura i to omówić?
Automatycznie spojrzałam na zegarek.
— Tak, mam czas — powiedziałam rozsądnie po chwili. 
Ta pauza była blefem, żeby pan Sewell nie pomyślał, że nie mam nic do roboty.
Właściwie to nie miałam. Cięcia w budżecie oznaczały, że choć biblioteka była otwarta normalnie, niektórzy pracownicy musieli przejść na część etatu. Miałam nadzieję, że to dlatego, że byłam najmłodsza stażem i stąd pierwsza do odstrzału. Teraz pracowałam tylko od osiemnastu do dwudziestu godzin tygodniowo. Gdybym nie miała mieszkania za darmo i nie dostawała małej pensji jako administratorka jednego z apartamentowców mojej matki (właściwie rzędu czterech domów), moja sytuacja byłaby naprawdę kiepska.
Pan Sewell podał mi tak rozbudowane wskazówki dotarcia do jego biura, że nie mogłabym się zgubić, choćbym próbowała, a ponadto nalegał, żebym pojechała za nim. Przez całą drogę sygnalizował skręty z takim wyprzedzeniem, że raz o mało nie skręciłam za wcześnie. Dodatkowo machał i pokazywał drogę w lusterku wstecznym, czekając za każdym razem, aż skinę głową, że widziałam. Biorąc pod uwagę, że mieszkałam w Lawrenceton przez całe życie, było to niepotrzebne i mocno irytujące. Tylko moja ciekawość względem tego, co chciał mi powiedzieć, powstrzymała mnie przed wjechaniem mu w tył samochodu, a potem malowniczym przepraszaniem go w potokach łez osuszanych chusteczką.
— Nie było zbyt trudno trafić, prawda? — powiedział pokrzepiająco, gdy wysiadłam z samochodu na parkingu przy Jasper Building, jednym z najstarszych biurowców w naszym mieście i znanym mi od dzieciństwa punkcie krajobrazu.
— Nie — odpowiedziałam krótko, nie ufając sobie na tyle, żeby powiedzieć coś więcej.
— Moje biuro znajduje się na trzecim piętrze — oznajmił Sewell, zapewne na wypadek, gdybym zgubiła się między parkingiem a drzwiami frontowymi. Przygryzłam wargę i, milcząc, weszłam do windy, podczas gdy Sewell paplał o pogrzebie, o tym, że śmierć Jane była stratą dla wielu, wielu ludzi, o pogodzie i o tym, dlaczego lubi mieć biuro w Jasper Building („atmosfera… znacznie lepsza niż w którymś z tych nowoczesnych budynków!”).
Zanim otworzył drzwi, zastanawiałam się, jak obdarzona ciętym językiem Jane mogła znieść Bubbę Sewella. Gdy w jego maleńkim biurze zobaczyłam troje pracowników, zrozumiałam, że musiał być bardziej inteligentny, niż się wydawał, i było po nim widać inne wyraźne oznaki powodzenia — bibeloty z katalogu Sharper Image, wspaniałe zdjęcia na ścianach, skórzane obicia krzeseł i tak dalej. Rozejrzałam się po biurze, podczas gdy Sewell dawał zwięzłe instrukcje dobrze ubranej, rudowłosej sekretarce, która była jego pierwszą linią obrony. Nie wydawała się głupia i traktowała go z czymś w rodzaju przyjaznego szacunku.
— Dobrze, dobrze, teraz zajmijmy się panią, panno Teagarden — powiedział prawnik jowialnie, gdy zostaliśmy sami. — Gdzie te papiery? A niech to, są gdzieś w tym bałaganie.
Dużo przekopywania się przez dokumenty na biurku. Teraz już mnie to nie zwiodło. Z jakiegoś powodu Bubba Sewell uważał za pożyteczne udawanie roztargnienia lub wręcz głupoty (w stylu lorda Petera Wimseya[1]), ale nie był prostaczkiem, o nie.
— Acha, są, były tu przez cały czas!
Rozpromienił się tak, jakby istnienie tych dokumentów kiedykolwiek było wątpliwe.
Złożyłam ręce na kolanach i próbowałam nie wzdychać zbyt ostentacyjnie. Może i miałam mnóstwo czasu, ale to nie znaczyło, że chciałam go spędzać w roli niechętnej widowni monodramu. 
— Jestem pewna, że rad je pan znalazł — powiedziałam.
Dłonie Bubby Sewella zamarły. Obrzucił mnie niezwykle ostrym spojrzeniem spod krzaczastych brwi.
— Panno Teagarden — powiedział, całkowicie porzucając swoją wcześniejszą manierę dobrego kumpla. — Panna Engle wszystko zostawiła pani.
***
Z pewnością są to jedne z najbardziej przejmujących słów, jakie można wypowiedzieć w języku angielskim, ale nie zamierzałam pozwolić, żeby moja szczęka uderzyła o podłogę. Dłonie, które spoczywały luźno na moich kolanach, przez minutę zaciskały się konwulsyjnie, a ja odetchnęłam głęboko.
— Co to znaczy: „wszystko”? — zapytałam.
Bubba Sewell powiedział, że „wszystko” oznaczało dom Jane, to, co się w nim znajdowało, i większość środków na jej koncie bankowym. Swojemu kuzynowi Parnellowi i jego żonie Leah zostawiła samochód i pięć tysięcy dolarów, pod warunkiem, że wezmą do siebie i zaopiekują się kotką Madeleine. Poczułam ulgę. Nigdy nie miałam żadnego zwierzęcia i nie wiedziałabym, co z nim robić. 
Nie miałam pojęcia, co powinnam była powiedzieć albo zrobić. Byłam tak osłupiała, że nie mogłam wymyślić, co byłoby najbardziej na miejscu. Odbyłam swoją łagodną żałobę po Jane, gdy się dowiedziałam, że odeszła, i na cmentarzu. Mogłam powiedzieć, że za kilka minut poczuję czystą radość, bo miałam kłopoty finansowe. Ale w danej chwili byłam przede wszystkim osłupiała.
— Na litość boską, dlaczego to zrobiła? — spytałam Bubby Sewella. — Wie pan może?
— Gdy przyszła spisać testament, w zeszłym roku, podczas całego zamieszania z tym klubem, do którego obie panie należałyście, powiedziała, że to najlepszy znany jej sposób, żeby mieć pewność, że będzie na świecie ktoś, kto nigdy jej nie zapomni. Nie była, hmm — prawnik szukał odpowiedniego słowa — typem filantropki. Nie była osobą publiczną. Chciała przekazać swoje pieniądze jakiejś osobie, nie na cel, a nie sądzę, żeby kiedykolwiek dobrze żyła z Parnellem i Leah. Zna ich pani?
Tak się składa, że jestem czymś rzadkim na Południu — skoczkiem kościelnym. Poznałam kuzyna Jane i jego żonę w jednym z kościołów, w których bywałam. Nie pamiętałam, w którym, choć chyba był to jakiś z bardziej fundamentalistycznych domów kultu w Lawrenceton. Kiedy się przedstawili, spytałam, czy są spokrewnieni z Jane, a Parnell przyznał, choć bez szczególnego ciepła, że są kuzynami. Leah tylko gapiła się na mnie i podczas całej rozmowy wypowiedziała może ze trzy słowa.
— Spotkałam ich — powiedziałam Sewellowi.
— Są starzy i nie mają dzieci — rzekł prawnik. — Jane czuła, że nie przeżyją jej zbyt długo i prawdopodobnie zostawią całe odziedziczone pieniądze kościołowi, czego nie chciała. Myślała więc i myślała, i padło na panią.
Sama trochę „myślałam i myślałam”. Spojrzałam w górę i zobaczyłam, że prawnik patrzy na mnie z namysłem i jakąś lekką, bezosobową dezaprobatą. Podejrzewałam, że uważał, iż Jane powinna była przeznaczyć swoje pieniądze na badania nad rakiem, Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami albo na sierociniec.
— Ile jest na tym koncie? — spytałam energicznie.
— Och, na rachunku bieżącym jakieś trzy tysiące — odparł. — Mam w aktach ostatni wyciąg. Oczywiście będzie jeszcze kilka rachunków za ostatni pobyt Jane w szpitalu, ale większość pokryje ubezpieczenie.
Trzy tysiące! To było miłe. Mogłabym spłacić samochód, a to bardzo by poprawiło mój miesięczny bilans. 
— Powiedział pan „rachunek bieżący” — powiedziałam po chwili zastanowienia. — Jest jeszcze jakiś?
— No, a jak! — zawołał Sewell, wracając do swojej wcześniejszej jowialności. — Jest, proszę pani! Panna Jane miała konto oszczędnościowe, którego w zasadzie nigdy nie tknęła. Kilkakrotnie próbowałem ją zainteresować inwestycjami albo przynajmniej kupnem akcji lub obligacji, ale odmówiła, lubiła mieć pieniądze w banku.
Sewell potrząsnął kilka razy głową, dziwiąc się takiemu podejściu, i opadł na oparcie fotela.
Przez moment poczułam złośliwą nadzieję, że ten fotel przewróci się razem z nim.
— Czy mógłby mi pan powiedzieć, ile jest na tym koncie oszczędnościowym? — spytałam przez lekko zaciśnięte zęby.
Bubba Sewell się rozjaśnił. Wreszcie zadałam właściwe pytanie. Podskoczył w swoim fotelu, wywołując pisk sprężyn, rzucił się na akta i wyciągnął następny bankowy wyciąg.
— Cóóóż — przeciągał, dmuchając w rozcięcie koperty i wyciągając ze środka kartkę papieru. — W zeszłym miesiącu na tym koncie było… Niech spojrzę… Mam. Jakieś pięćset pięćdziesiąt tysięcy dolarów.
Może mimo wszystko to nie był najgorszy rok w moim życiu.
Był to fragment książki Charlaine Harris Kości niezgody.
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Przypisy
[1] Lord Peter Death Bredon Wimsey – postać stworzona przez Dorothy L. Sayers, bohater powieści i opowiadań detektywistycznych. 
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